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W «1 SSe <1 a fe c j i.
Z,końcem  G rudnia  r. b. kończy się rok trzeci wydawnictwa Tygodnika Mód. S tara Ge się ciągle 

o s b p e i .n i ,  ptsma, tak.  cżęsc, jag o  specjalnej j a t  i litsrackićj, trzech le tn i, „ „ .z ,  pracę s ta . la m ,  jako 
rękojm ię przyszłych usiłowań—  D o każdego num eru, j a t  d o t,d  tak i nadal, dołączone b e d , ryciny naryz-

? ’ ” 7 J *  “ b';“  2 M - Ł  « k  niezbędne,ni szezegóinićj „t, wsiach, pozbawionych 
zwykle pomocy uzdolnionych dam ek,ch krawców. W  części lej zaweze zwracać będziemy szcze.-ólna bacz- 
nosc na praktycznosc podawanych wzorów, tak aby każdy z „ich pożytecznie m ógł być zużytkow any 
a  ,akko lw.ek w opisach „owoSc, tyczęcych się strojów damskich, nie pominiemy nic, w co zaopatrywać sie’ 
b ę d ,  sklepy , m agazyny warszawek,e, jed n ak  dężności, nasza jedynie będzie rozwijać zamiłowanie „szczę! 
dnoset .  Skromność, w nb,orze a mc zbytku i przesadzonój wykwintności, którem i nie wolno „rzeszyć 
nikomu, a nam t y m b . r d z t ć j -  Nowości zagraniczne, brane z różnych obcych pism, z ta sam . cod d o t,d  
skrzętnosci, podawane b ęd , w T ygodntku, nie pom ijaj,c szczegółowych opisów przedmiotów sklepowych 
a w gospodarstwie domowem więcój p rz y d a tn y c h ,-  Na z ,d an ie  Prenumeratorów  przesyłane będo próbki 
w szek.ch ma te ryj i załatw iane sprawunki, z tą  samą jak  dotąd punktualnością, począwszy od przedmiotów 
wartujących kilka złotych, aż do kilkutysięcznych i więcój—  Form y ub rań  przedstawianych na rycinach 
paryzk.ch na żądanie, ale tylko Prenum eratorów , będą również przesyłane pod wskazanym adresem , za 
opłatą od formy od złp. 1 do 5 złp., a to stosowńie do wielkości i rodzaju formy.

Rozszerzając część literacką, prawie zawsze do zwyczajnego num eru arkuszowego dołączać będziemy 
dodatek połai kuszo wy z powieścią, jak  to miało miejsce w roku bieżącym. W  samym zaś num erze mie­
ście się będą: życiorysy znakom itych dziejowych postaci, ustępy historyczne z ważniejszych epok kraiu 
badania z przeszłości, k o resp o n d en c ja  z Paryża, gawędy tygodniowe, utw ory poetyczne i inne bieżące’ 
artykuły. Nowo wprowadzony dział kroniki literackiej i artystycznej oznajmiać będzie Czytelniczki ze 
wszystkiemi wydawnictwami więcój mteresującemi, tak aby powziąć mogły dokładne wyobrażenie o celu
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i dążności każdej w ychodzącej publikacji. W  dziale tyra zwrócim y rów nież  uw agę  na dziełka dla lu d u  
wydOwane, na k tóre  pism a per jodyczne p raw ie  najm nie jszego nie dają  baczenia; żeby zaś now ą tę ru b ry k ę  
zrobić ja k  najużyteczniejszą, pomieszczać będziem y w niej i wiadomości do tyczące w ydaw nictw  m u z y cz ­
nych, do śpiewu i na  fortepian.

D ru k u ją c a  się obecnie powieść historyczna M arja  Teresa w Węgrzech, w tym ro k u  ukończoną zosta­
nie, a z p ierw szym  num erem  roku  przyszłego 1863 rozpoczniem y d r u k  powieści dw utom ow ej: M iow in  
i  S ierpczyn, p rzez  P au l in ę  W ilkońską ,  po której nastąpi powieść h is to ryczna J .  K .  G regorow icza  z cza­
sów panow ania  J a n a  Sobieskiego, pod  ty tułem: P rzybłęda.

C ena p ren u m e ra cy jn a  pozostaje ta  sama, a mianowicie:
W  Warszawie: kw arta ln ie z łp .1 0  (rsr. 1 kop. 50); pó łrocznie  złp. 20 ( rs r .3 ) ;  rocznie złp. 40 (rsr- 6).—  

N a  Prowincji: rocznie złp. 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp . 25 ( rsr .  3 kop. 75).—  W  Cesarstwie i  K ró le­
stwie, z dop ła tą  koper t  pocztowych, rocznie złp. 63 gr.  10 (rsr. 9 kop. 50); półrocznie złp. 31 gr. 20 (rsr.  4 

kop. 75).
P on iew aż  wszelkie rachunk i  z końcem ro k u  ukończone być muszą, up rasz am y  przeto wszystkich,- 

k tórym  przez R edakc ję  naszą  za ła tw iane były  spraw unki,  aby p rzypada jące  od nich należytości raczyli 
nadesłać, adresu jąc  ja k  zwykle: ,,do J .  K. G regorow icza ,  u l ic a  Ż ab ia ,  Xr.  956 w arszawie.

U p ra sz a m y  zarazem o umieszczanie w listach w yraźnego  ad resu  i podpisu  sw ego nazwiska, jak  
również o dok ładne  i szczegółowe wymienianie rodza ju  sp raw u n k u  lub pow ierzanego  nam  interesu. W  kor-  
respondencjach  do nas adresow anych  wszystko winno być ja sn e  i w yraźne ,  gdyż  inaczej,  zg łasza ją­
cy się, mimo naszej woli, narażony zostanie na zwłokę, niewłaściwą przesyłkę, lub zupe łne  n iezałatwienie 

interesu.

P R Z E G L Ą D
W YSTAW Y K R A JO W EJ SZTUK PIĘKNYCH.

(D alszy ciąg.)

O p rócz widoków p. Bres lauera ,  o k tó rych  mówi­
liśmy w ostatnim num erze ,  zna jdu ją  się kra jobrazy  
pp. B oucharda ,  S zerem entow skiego , M ałeckiego, 
Ruśkiewicza, C ieszkow skiego , W rońskiego , K o -  
strzewskiego, D em bow sk iego , przedstawiające oko­
lice włoskie, albo też nasze  ubog ie  strony. T reśc i  
religijnej dostarczyli pp. Jende ,  K aczorow ski,  L e -  
B ru n ,  Zarzecki i P in k o ,  k tórego  święty F ranc iszek  
z oczami pełnemi łez, wzniesionemi ku  niebu, po ­
korą, poddaniem  się, żalem i ufnością w m iłos ier­
dzie boże, silne na  każdym  robi wrażenie. P a n  
P in k o  w obrazie tym wiele rozwinął ta lentu, p ra ­
ca i s tud ja  dokonają  resz ty ,  któremi w spar ty  mło­
dy artysta, p rzew ażne  z czasem zająć może s tano ­
wisko. Historycznej treści znajdują się jeszcze obrazy 
p. L essera :  H a b d a n k  p rzed  H enryk iem  V  i A s t ro ­
log tegoż monarchy, wróżący dzieciom W ład y s ław a  
Ja g ie ł ły ,  znane praw ie  każdem u, jeżeli nie w ory ­
ginale, to ze sztychów i l icznych artykułów , różne- 
mi czasami umieszczanych w gazetach, świadczą­
cych o zajęciu, jak ie  prace te znakomitego artysty 
w publiczności obudziły.

P iękny  obraz p. M ate jko  przedstawia J a n a  K a ­
zim ierza na  B ielanach w czasie pożaru  K rakow a,  
sprawionego najazdem Szwedów. Bolesna ta chwi­

la  boleścią i p rzerażeniem  odbija się na tw arzy  k r ó ­
la  i znajdu jących  się p rzy  nim osób, a sm utk iem  
nape łn ia jąc  serce pa trzącego ,  mimowoli przenosi 
ęnysl jego w te nieszczęśliwe czasy, pop rzedn iczk i  
przysz łych  k ra ju  klęsk i niedoli. R ów nie  sm utną 
scenę wziął za treść do o b raz u  p. Sypniewski: Ż ó ł ­
kiewski pod Cecorą.

S ta ry  hetm an p rag n ą c  uk róc ić  złe język i ,  sz a r ­
piące je g o  m ęztwo i poświęcenie, u p rzedza jąc  na­
paść pogańską ,  ze szczupłym  h ad e r  zastępem  woj­
ska, bo wynoszącym zaledwie osiemnaście tysięcy 
ludzi, dnia 2 i 3 W rześn ia  r. 1620 p rz e p ra w i ł  się 
przez D n ies tr  i w kroczy ł w g ra n ic ę  pańs tw a otto- 
m ańskiego. W  dziesięć dni później wojsko z a trzy ­
m ało  się. na rozległej dolinie, o dwie mile od Ja s ,  
zw anej C zeczo ta  albo Cecora, i rozłoży ło  się obo­
zem w daw nych  okopach, u sypanych  przez het^ 
m a n a  wielkiego Zamojskiego. W  tydzień  nadcią- 
g n ę ły  pod  obóz ho rdy  T u rk ó w  i T a ta rów , liczące 
przesz ło  60,000 ludzi,  i zaraz n a d z ie ń  d rugi,  w p ią ­
te k  i w sobotę, nas tąp iły  dwa starcia, widać n ie­
zm iernie k rw aw e, k iedy  w liście swym do królu 
Z ygm un ta  I I I  donosi Żółkiewski, że nazajutrz , to 

i j e s t  w niedzielę, n iemała część ludzi uciekająca 
z obozu, p ławiąc się przez P r u t  w większej części 
po tonęła, albo przez nieprzyjaciela pojm aną zosta­
ła. I  ci źli, niebaczni ludzie, pisze dalej hetman, 
wszystko wojsko zatrwożyli, źe blizko tego było, 

iż ju ż  wszystko wojsko do takiego sromotnego ucie­
kania  miało się udać. G łos  p rzyw ódców  przyw o­
ła ł  zb łąkanych  do porządku , mimo tego je d n a k ,
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nie z p o p ło c h u  w nag łóm  niebezpieczeństw ie, k tó­
reg o  wcale nie b jdo ,  ale z p o d sz ep tu  nieszczęśli- | 
w ego  ducha  sporności,  k tó ry  rw a ł  wszelkie ra d y  
w sali sejmowej i ro z p rz ę g a ł  wszelką, karność w obo- i 
zie, szczup ły  zastęp hetm ańskiego wojska zm niej­
szył się o połowę, a syn rodzony  i synowiec byli 
ciężko ranni.  N a  radzie przeto wojennój postano­
wiono taborem  ustępować ku D niestrowi, i o szań- 
cow aw szy  się oczekiwać od k ró la  posiłków. A le  
część n iekarna i oszołomiona w ia rą  we własny r o ­
zum, postanowiła konno  przez  P ru t  się p r z e p ra ­
wić i wśród spornych  ok rzyków , jednych : D n ie s ­
trem! drugich: P ru tem ! znow u połow a wojska p o ­
szła w rozsypkę, i p rzy  w odzu została  szczupła  
garstka , najwyżej 4,000 w ynosząca, w obec p ię -  S 
tnaście kroć liczniejszego n ieprzyjacie la .  M im o 
tego, wmjowuicy przez tydzień jeszcze u t r z y m y ­
wali się w obozie cecorskim; dop ie ro  w dzień ś w ię ­
tego M icha ła  p rzed  wieczorem wyszli tabo rem  ! 
z okopów, to ru jąc  sobie d ro g ę  pom iędzy n ie p rz y ­
jacielem ku brzegom  D n ies tru ,  dw udz ie s to -k i lko -  
milowym krajem  b e z d r o ż n y m , pop rze rz y n an y m  
rzekam i i bagnami, i to w nocy ty lko  m aszeru jąc ,  
a w dzień odpiera jąc  ciągłe sz tu rm y  pogańskiej 
dziczy. P rz e z  cały siedm io-dniow y p rzec iąg  p o ­
chodu zd a rz y ł  się tylko je d e n  nocleg  spokojny; 
z g łodu, ze znużenia, a m ianow ic ie  z bezsenności 
u p a d a ła  z nóg  większa część wojsku, wielu trac iło  
przytomność, inni odchodzili od  zm ysłów  i w p a d a ­
li w obłąkanie, we wściekłe szaleństwo; a kiedy 
dnia 6 P aźdz ie rn ika  tabor zb liży ł się o dwie ty lko  i  

mile od D n ies tru ,  i nadzie ja  oca len ia  sta ła  się p ra ­
wne pewnością, natenczas p rz e m o g ła  żądza  spo­
czynku i zaczęto dom agać  się za trzym ania  pocho­
du  dla wytchnienia. P rz e ło ż e n ia  h e tm anów  nic nie 
pom ogły ,  i wojsko szem rząc co raz  głośniej, p o ry ­
wało się do o twartego rokoszu; i g d y  jedn i  żądal i  
wypoczynku, a d ru d zy  chcieli opuścić tabor  i d o ­
padać  D n ies tru  kupami, da ł  się s łyszeć w obozie 
tę ten t  cwałującój zdaleka jazdy .  B yli to L isow - 
czykowie wracający z pom yślnego  pod jazdu ,  ale 
wojsko, sądząc że to nieprzyjaciel, rozerw ało  tabo r  
i poszło po stepie w rozsypkę ,  zostawiając p rzy  
he tm anie  ty lko  300 rycerstwa, ustępu jących  p ie ­
szo z taboru .

P ostanow iono  więc pospinać k o n ie  i pod  ich za ­
słoną iść n ap rzód  ostrzeliwając się nieprzyjacielo­
wi. Żółk iew ski w obec w szys tk ich  przebił konia 
swojego na znak, że w żad n y m  raz ie  uciekać nie 
myśli. P oczem  siedem dziesięcio le tn i s tarzec o p a r ł­
szy się je d n ą  ręką  na  Złotopolskim, d ru g a  na  d o ­
m ow niku  swym K urzańskim , mając przed sobą he t­
m ana  K oniecpo lsk iego  i p an a  T a rn o w sk ie g o ,  p u ­
ścił się w drogę^z towarzyszam i. Szli tak wszyscy

z ćwierć mili, aż nadleciała  chm ara T a tarów , m o ­
że ze 2,000 pogan; wówczas z ostatnich trzechset 
towarzyszów hetmańskich, kto się tylko dorwać 
m óg ł konia, wskoczył na niego i pierzchał, tak że 
tylko je d en a s tu  wiernych dotrw ało  do końca p rzy  
hetm anie .  O słab ionego  i upadniętego zupełnie na 
siłach obskoczyli przyjaciele, b łagając aby chciał 
wsiąść na  konia. P rzy p ro w ad zo n o  mu z kolei trzy  
konie, jednego  m u nadesła ł  syn własny Ja n ,  j a d ą ­
cy na  wozie z rannemi, ale kanclerz rzek ł:

„G d z ie  owce giną, tam powinien i pasterz, boby 
się go  spytano: gdzieś podzia ł owce?“

P iz y b y łe m u  z drugim  koniem Żółkiewski o d ­
rzek ł :

„N ie  wsiędę, miło mi p rzy  was umierać! N ie ­
chaj P a n  B ó g  nade mną wyrok swój który uczynił 
kończy. “

T rzec iego  konia poda ł  mu zięć i ukochany  p r z y ­
jacie l,  he tm an  polny Sta. Koniecpolski,  a tem u o d ­
pow iedzia ł kanclerz:

„P ro sz ę  cię, ty wsiądź nań a uchodź. M eliori 
fo r tu n a e  na u s ługę  Rzeczypospolite j serva te, a  j a  
sw ym  tu iow em  do ojczyzny nieprzyjacielowi nie­
chaj d ro g ę  zaw alę .“

A le  n iezrażony  tą odm ow ą Koniecpolski,  wraz 
ze Złotopolskim w sadził  siłą s ta rca  na konia, k ie ­
dy  p rze b ieg a ł  kolo nich jak iś  ostatni hufiec rozbi- 
tej ja z d y  polskiej. Gzy to uniesiony przez konia, 
czy  z własnej woli hetm an złączył się z tym huf­
cem, k tóry w kró tce  znikł z oczu; a na d rug i  dzień 
znaleziono ciało hetm ana  na pobojowisku, całe po­
k ry te  ranami, z o d rąbaną  ręką, świadczącą, iż b ro ­
niąc się w alczy ł do ostatnićj chwili życia, i z o d ­
ciętą g i ° W!ł ł  k tó ra  uwieziona do C arogrodu , długo 
wisiała u sklepienia głównój b ram y  seraju  cesar­
skiego, zanim pow róconą  zos ta ła  rodzinie i oj­
czyźnie.

W  obraz ie  p a u a  Sypniew sk iego  hetman znęka- 
ny  bojem, w zbran ia  się p rzy jąć  podawanego mu 
konia; doko ła  rozsypane  szczątki obozowiska za­
ścielają ziemię w raz z rannem i i umierającemi, po 
bokach walczą je szc ze  pozostali p rzy  hetmanie,
a w głębi, w dym ie i kurzawie widać bie<mace 

1 *” chm ary  pogańskiej tłuszczy.
D o  dziś dnia widzićć jeszcze można wśród pól 

o tw artych  nad D nies trem  pomnik z ciosowego k a ­
mienia, wzniesiony przez Keginę Żółkiew ską na 
cześć i pamięć po leg łego  męża. W  je d n y m  z p ó ­
źniejszych bowiem testamentów napisał Żółkiewski: 

„ A  jeżeliby w W oloszech ,  albo gdzie za  g ran i­
cą śmierć mi P a n  B ó g  posłał, tam że pogrześć 
grzeszne ciało moje, a na tein miejscu wysoką mo- 

j g iłę  usypać. Nie dla ambicji, jakiej tak mieć chcę,
I ale żeby g ró b  mój był kopcem  gran icznym , żeby



4

wiek potom ny szanując  pamięć moją, w zbudzał  się 
do now ych  p rac  i za s ług .“

K lęsk a  pod  C ecorą  naraz  je d e n  pozbaw iła  ro ­
dzinę Ż ó łk iew skich  ojca, syna ,  synowca, zięcia 
i siostrzeńca: z tych s ta ry  hetm an, j a k  p ragną ł,  tu -  
łow em  swym za g ro d z i ł  d ro g ę  nieprzyjacielowi do 
o jczyzny, re sz ta  dosta ła  się do niewoli,  i dopiero 
za, w y k u p em  bardzo  bogatym  powróciła  do domu. 
Z a  sam ego syna J a n a  zapłacono poganom 200,000 
ta larów , co podów czas znaczyło k ilkakroć więcej 
j a k  dziś, na zebran ie  której to sum m y posz ły  w szyst­
kie daw ne s reb ra  i kosztowności skarbcu  Ż ó łk ie w ­
skiego, wszelkie zasoby pieniężne i wszelka w y p o ­
życzona różnym  osobom  gotówka.

D ru g i  obraz  p. Sypniewskiego: P o d ja z d  T a ta ­
rów, je s t  także sm u tn em  przypom nien iem  wieko­
wej walki z pogańską  dziczą T a ta ró w  i T u rk ó w ,  
w której b ron iąc  cały zachód  E u ro p y  od zalewu 
b a rba rzyńców , pobojow iska zaścielaliśmy trupem; 
wsie i miasta oddaw aliśm y  na łu p  i pożogę, a r y n ­
ki C a ro g ro d u  napełnialiśmy tysiącami w’ja s y r  por- 
wanój ludności,  z której dzieci wychow ywano na 
przysz łych  służalców P ad isz ac h a  i p ie rw szych  
w rogów  chrześcijaństwa; niewiasty obracano  na 
mieszkanki serajów, a m ężczyzn p rzy k u w an o  do 
wioseł na galerach ,  w ojennych s ta tkach m orskie j 
T u rk ó w  potęgi. P on iew aż  p rzedaż  jeńców  ch rz e ­
ścijańskich niezm ierne p rzynosiła  zyski, nęcona 
więc niemi czerń  ta tarska pod w yłączną P o r ty  zo­
stająca opieką, c iąg le  wytężone miała  oczy na R uś  
sobie sąsiednią, i tak  napadam i tłum nem i corocz­
nie się w późniejszych la tach  ponaw iającem i, j a k  
i urywanerui podjazdam i s ta ra ła  się o ten tow ar  
ludzi żyjących. W  obrazie p. Sypniewskiego na 
sam ym  przodzie  stoi trzech konnych  i zb ro jnych  
Tatarów , osłoniętych kępą  wysoktej trzciny. Z dała  
d ro g ą  postępuje kilku wieśniaków i wieśniaczek, 
wesołych, śmiejących się, widocznie pow raca jących  
z jakiejś wiejskiój uroczystości, n ieprzeczuw ają-  
cych zd ra d y ,  k tó ra  może za chwilę  radość  ich 
przem ieni w ję k  konania, albo w srogą  niewolę 
pogańską. T o t e ż  je d e n  z T a ta ró w  z chciwością 
pogląda k u  stronie idących  wieśniaków, ja k b y  wy­
czekiwał chwili sposobnej dojnapaści i gwałtu.

O  bitwie pod G ru n d w a ld e m  p. Sypniewskiego 
pom ów im y wr nas tępnym  numerze. O brazy  dwa 
p. E d m . B udkow sk iego ,  jeden  przedstawiający mi­
ło sną  parę  w rozmowie, drug i wdowę z synkiem 
p rzed  por tre tem  sw ego  m ęża w pracowni m alar­
skiej, szczególniej zalecają się starannością i w y ­
kończeniem. G d y b y  na obrazach tych  zamiast H isz ­
panów  znajdow ały  się nasze postacie, g d y b y  z a ­
miast niepowabnej H iszpanki i o spiczastej b ródce 
H iszpana  zna jdow ała  się nasza polska śliczniuchna

dzieweczka i dzielny młodzian o orłem  spojrzeniu, 
wrażenie daleko byłoby  silniejsze.

P om ięd z y  portretami, coś piękniejszego j a k  je s t  
p o r tre t  pani B. w ykonany  przez p. S iem ler ,  nie­
ła tw o m ożna napotkać.  Z nakom itą  tę p racę  trzeba 
widzieć, żeby  j ą  właściwie ocenić, bo k a ż d y  opis 
będzie  suchy  i n iedok ładny . O  B arba rze  na  łożu  
śmierci i s iedzącym  p rzy  niej Z ygm uncie  ju ż  d a ­
wniej mówiliśmy w naszym  T ygodn iku .  P o r t r e ty  
inne są pędzla pp. K aniow skiego, M urzynow skie- 
go, Z iemęckiego, K ap liń sk iego ,  Kossowicza, Bro . 
K am ińsk iego , H u h n eg o ,  S to lzm ana; wnętrzów zaś 
kośc ie lnych  dostarczyli pp. W y s z y ń sk i  i G ryglew - 
ski. (d o k .  nast.)

P I O S N K A  C O D Z I E N N A .

Z  pogodnóm  czołem idź w świat szeroki!
C h o ć  się n ad  tobą burza  rozsroży;
W id z ą c  we wszystkiem bozkie wyroki,
Ś w ię tą  O patrzność  i palec boży...

Z p o g odnćm  czołem idź w św iat szeroki!

Chociaż znękany  dojdziesz do celu,
K ę d y  tw’e szczęście, raj twój stracony....
L e c z  jako  s łaba  gałązka chmielu,
T y  okól wiarę swemi ram iony—

C hociaż  znękany dojdziesz do celu!

W  szczęściu— pokorną  ciesz się radością!
N ie  d la  twych zasług B ó g  cię n ag radza ,
L ec z  że je s t  Bogiem , że je s t  Miłością....
A  g d y  twe życie szczęściem osładza,

WT szczęściu po k o rn ą  ciesz się radością!

W  sm u tk u — napróżno  będziesz się biedził! 
N iechaj pam ięta twa dusza cała,
Ż e  i twój dom ek P a n  twój naw iedzi ł—
A  tem u P a n u  pokłon , cześć chwała....

W  sm u tk u  napróżno  będziesz się biedził!

M ożem  być szczęścia swego panami!
G d y  ko rnem  sercem u ton iem  w niebie,
C a łem i będziem  kochać piersiami 
B o g a  nad  wszystko—-bliźnich j a k  siebie.... 

M ożem  być szczęścia sw ego panami!

J ó ze f  M oroz.

*  *
*

J e d n o  z pism naszych ogłosiło  serdeczne p o ­
dziękowanie włościanom wsi S u ch y  pod B ia łobrze­
g am i,  za udzieloną pomoc p rz y  pc^orzeli bardzo
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obszernego  dw oru ,  z k tórego w przeciągu  p ó ł  go 
dż iny  wynieśli w szystko prawie, do najmniejszój 
odrobiny .  Ponaw ia jąc  podziękowanie, nie m ogę 
się pow strzym ać od  w ynurzenia  radości z tego n o ­
w ego  dow odu przychylności wsi do d w o ru ,"k tó rą  
wielu w idząc jed y n ie  ty lko w potw ornej postaci, 
wszelki bliższy s tosunek uw ażają  za niemożebny, 
za owoc przesadzonej egzaltacji m łodych  głów, 
sielankowo poetycznych.

Jeżeli  tacy w niosek  podobny  z własnego czerpią  
doświadczenia, żałuję ich szczerze i boleję całem ser­
cem.... jeże li  zaś w ychodzą tylko z rozum ow ania  
opar tego  na faktach, umyślnie w tym celu pozbie­
ranych ,  to powiem im, że się mylą, i radzę m ałą  
zrob ić  wycieczkę po k raju ,  ale nie koczem lub z l i -  
berją , tylko po chudopacholsku , najętemi wózkami 
lub...  z kijem w ręku ,  po apostolsku. P o d ró ż  bo­
wiem taka tygodniowa, w ciągłym  stosunku  z lu ­
dem, mało zw ażającym  na pieszego biedaka, wię­
cej ich nauczy, j a k  ciągły dwudziestoletni poby t na 
wsi, j a k  wszelkie obrazki, powiastki,  teorje i ro z u ­
mowania. T y lko  przede  wszystkiem uzbroić się 
t rze b a  w wytrwałość, cierpliwość, w poczciwe s e r ­
ce i w silną wolę n iezrażenia się żadną przeszkodą, 
a tym bardzie j poufałością, k tóra  jedyn ie  pokazuje  
lu d  jak im  je s t  w całej swój praw dzie.

W  je d n y m  z podobnych  wypadków, chłop p ro ­
sty, gospodarz  rolny, mając sobie z robione zapy ­
tanie: coby wolał, czy dostać osadę sw ą na bezwa­
ru nkow ą własność, czy w darowiźnie, czy tóż mieć 
sobie ułatw ioną możność kupienia jój od dziedzica, 
odpow iedzia ł po krótkim  namyśle:

„Ej! rzecz darow ana  to i odebrana ,  ale kupionej 
to  się ju ż  nikt nie chwyci. D latego  darowania m o ­
je j  osady nie przyjmę, ale k u p n a  jój to chętnie się 
podejmę, bo j a k  co kupię ,  to mi tego nikt już nie 
odbierze .“

Jakko lw iek  głos  to pojedynczy, zawsze je d n a k  
uw ażać go można za rep rezen tan ta  zdrow ego  i r o ­
zum nego pojmowania rzeczy, rozrzuconego  między 
ca łym  ludem  wieśniaczym, rozum iejącym  wszyst­
ko, a szczególniój serdeczne słowo, ale nie z g ło ­
wy wychodzące, tylko z g łęb i duszy, o k tó re  p o ­
dobno  trudniój, j a k  się zdaje.

L ęk a jąc  się b u ry  za podniesienie oklepanej spra­
wy, donoszę W am, że w P oznaniu  ju ż  u tw orzy ł 
się kom ite t do u rzą d zen ia  obchodu tysiącletniej 
rocznicy zaprow adzen ia  chrześcijaiistwa nad  G o-  
p łem  i u twierdzenia się dynastji P iastów, co dało 
P o lsce  moc, potęgę, s ław ę, a później wielkość, j a ­
k ą  się podobno żaden n a ró d  nie pochlubi.

N a  uroczystość naznaczoną  je s t  p ierwsza Nie­
dziela po N arodzeniu  Najśw. P a n n y  Marji ,  jako  
dzień odpustu  solennego, odbyw ającego  się w mie­

ście K ruszw icy . Komitet p ro jek tu je  usypanie nad  
G o p łem  mogiły d laP ias ta ,  na wzór K ra k u sa  i W a n ­
dy, i odbudow anie s tarożytnego kościoła, zn iszczo­
nego pożarem  w Inow roc ław iu ,  z kaplicą świętych 
C yry lla  i Metodjusza. Obie myśli są bardzo piękne 
i chętnie się na  nie zgadzam y, ale czyby nie było 
i s łusznem  i sprawiedliwóm uroczystość tę u trw a­
lić jak im  aktem, li tylko lu d u  dotyczącym? W sza k ­
że P iast ,  to lud  ro ln iczy  i rzemieślniczy, z niego 
sarno dobro  na kraj sp łynęło  i spłynie; godzi się 
więc po tysiącu latach okazać m u wdzięczność cho- 
ciaż pam iątkowym  czynem.

Z e dziś myśl zwrócona je s t  szczególniej k u  klas- 
sie roboczej,  dowodem  tego m iędzy innemi szkó ł­
ka niedzielna ogrodnicza, u trzym yw ana kosztem 

p. K ry s t jan a  U lrycha ,  właściciela znanego w W a r ­
szawie ogrodu, a p rowadzona przez p. K o w n ac­
k iego ja k o  nauczyciela. S zkó łka  ta, licząca k ilku­
nas tu  uczniów, o tw orzona jeszcze w r.  1859, dopie­
ro dziś p rzechodzi do wiadomości publicznej, jako  
dow ód  i skromności i poczciwych chęci założycie- 
a, k tó ry  czynem tym jasno  dowodzi, iż wió d o ­

brze, ze p ierw szym  obowiązkiem poczciwego c z ło ­
wieka je s t  być d o b ry m  obywatelem  kraju , czyli, 
j a k  dziś, p rzyczyn iać  się do podnoszenia go w oświa-’ 
cie, umiejętnościach i dobrobycie. G d y b y  wszyscy 
pob ra tym cy  p. U lry c h a  u nas się znajdujący, p o ­
dobnie postępowali, g d y b y  w miejsce nienawiści,  
w zga rdy  i lekceważenia, jakiem i się nam za zdo­
byte  mienie p raw ie  wszyscy zawsze i wszędzie wy­
p łaca ją ,  otoczyli nas b ra te rską  pieczołowitością 
i miłością, do ja k ie j  tak chętnie i z takim zapałem  
zwykle się garniemy....  byłoby  i nam i im lepiój, 
po ludzku , a nie po pogańsku  i bydlęcemu. P a n u  
U lry ch o w i zatem serdeczne sk ła d am y  podzięko­
wanie za czyn tak  zacny  i prawdziwie obywatelski 
w dziedzinie p rze m y s łu  tak m ało  u nas rozwinię­
tego, k tórego  p ro d u k ta  w setkach centnarów p rzy ­
w ożone z Niemiec, zasilają ta rg i W arszaw y i całe­
go niemal kraju.

N apom knąw szy  o postępowaniu z nami cudzo­
ziemców, me mogę się powstrzym ać od pow tórze­
nia faktu, k tó reg o  no ta tkę  znaleziono niedawno 
w je d n e m  z arch iw um  w Londynie. W  niej ręką 
n ieznajom ą napisane zostało, że w roku  1839 p rz y ­
b y ł  do A nglji  A lber t  Lutowski, Litwin, uczeń u n i­
w e rsy te tu  w Wilnie, i p o d a ł  je d n e m u  z Anglików, 
uczo n em u  matematykowi a swem u niby p rzy jacie­
lowi, sposób urządzenia telegrafów elektrycznych. 
Z ręczny  Anglik, poznawszy ważność pomysłu, p rze­
de wszystkiem postanowił obrócić go na swoją k o ­
rzyść, i uczonym wywodem dowiódłszy jego  nie- 
p raktyczności,  L u tow sk iego  zasilił stosownym fun­
duszem, wypraw ił do A m eryki,  a potóm odkrycie
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urzą d zen ia  te legrafów  przysw oiw szy sobie, ogłosił 
go  światu, i obok chw ały  z e b ra ł  ogrom ne sum m y 
pieniężne. Za p raw d ę  tego za rzu tu  ręczyć nie mo­
żna, p raw dopodob ieństw o  je d n a k  je s t  wielkie, bo 
nas do tego niejeden p o dobny  w ypadek  p rz y z w y ­
czaił; ale w każdym  razie A nglicy  porządn ie  te raz  
oberwali po nosie, i to od swych serdecznych przy­
jac ió ł  F rancuzów .

Z nany  bowiem wszystkim nieszczęśliwy w ypa­
d ek  Gariba idego . O tóż w chęci udzielenia mu le ­
karskie j pomocy, publiczność angielska o d by ła  k i l ­
k a  burzliwych m eetingów, s toczyła dwie pięściowe 
walki z Irlandczykam i,  i u radz iła  w końcu  w ysła­
nie p. P a tr id g e ,  najs ławniejszego swego ch irurga,  
do rannego  bohatera .  P a n  P a t r id g e  natura ln ie  chę­
tnie przyją ł tak zaszczytne dla siebie posłannictwo, 
z małym je d n a k  w aruneczkiem , n ieruszenia z miej­
sca, dopóki nip będzie miał sobie wyliczone z góry  
600 funtów  szterlingów, czyli 24,000 złp. Sz te r-  
lingi złożono, i s ław ny ch iru rg  u d a ł  się w podróż 
i taką udzielił radę ,  szczęściem n ieprzy ję tą  przez 
w łoskich  lekarzy, że o mało b iedny chory nie s t r a ­
cił nogi a z nią może i życia. W tym  sam ym  cz a ­
sie podobne wezwanie z T u ry n u  o d eb ra ł  rano 
w P a ry ż u  p. Nellaton, wieczorem natychm iast w y­
jechał;  podróż odb y ł  o w łasnym  koszcie, o w y n a ­
grodzeniu  nawet m ówić nie chciał, i p rzepędziw szy  
przy chorym  kilkanaście godzin, p rzys ła ł  m u z P a ­
ry ża  nowo przez siebie um yśln ie  wynalezione n a ­
rzędzie, p rzy  pomocy którego  ku la  szczęśliwie w y ­
doby tą  z ra n y  została, i dziś G ariba ldi j e m u  z a ­
w dzięcza swoje wyzdrowienie. C iekawym  bardzo, 
jak  tę niespodziankę przyjęli A nglicy ,  k tó rym  woj­
na am erykańska  coraz się więcój daje we znaki.

W  L ancash ire  np. znajduje się 500,000 robotni­
ków, z pow odu b raku  bawełny, a tern samem i za ro b ­
ku, oddanych  na pastwę g łodu  i nędzy, i wszelkich 
z nich powstających chorób. J u ż  dziś znajdują się 
całe rodziny  um ierające zg łodu ; za robek  z30  szy­
lingów tygodniowo spadł na 5 do 6 najwyżej, 
a w P res ton ie ,  liczącóm 82,000 mieszkańców, obe­
cnie 23,000 u trzym uje  się jedyn ie  z ja łm użny . 
K o ń ca  za ś  tej nędzy dziś ani przewidzióć nie m o ­
żna, bo południe ,  p rag n ą ce  się oderw ać  od Stanów 
Zjednoczonych, z coraz większą zaciętością wystę­
puje do walki. D ; ‘ś tam kobiety chodzą jedyn ie  
w perkalikow ych sukienkach, księża aparaty  i ozdo­
by  kościelne oddali na  korzyść ogólnej sprawy; 
wszystka młodzież, a naw et ludzie po 45 lat wieku 
mający poszli do wojska; srebro  i złoto zupełnie 
znikło z obiegu pieniężnego, a z iarnka k u k u ry d zy  
służą za grosz i w takiej wartości są przyjmowane. 
I  to jes t  ów rozum, owa cywilizacja, któremi wiek 
X I X  tak się dumni i chlubi!

' S Z A R A D A .

Pierw sza  wsteczna w alfabecie,
A  p rzy  kołach drugie trzecie; 
W szystkie w polu albo w sadzie, 

Zatem , P an ie ,  po szaradzie.
S. T...

(Znaczenie przeszłó j S z a ra d y :— Kaszel).

P o m im o  adw entu ,  widzieliśmy w tych dniach 
piękną w ypraw ę w magazynie panien K u h n k e ,  
p rzygo tow aną  zawczasu na nadchodzący  zapust; 
suknie wszystkie odznaczały  się prostotą, połączo­
n ą  z prawdziwie dob rym  gustem . *

S u k n ia  ś lubna biała kaszm irowa, sk ła d a ła  się 
z osobnej spódniczki i kontusika. U  do łu  sp ó d n i­
cy nad obrębem  szła plisa je dw abna ,  szeroka na 
ćwierć łokcia. K on tus ik  o twarty od góry  i tak d ł u ­
gi, że zaledwie pół łokcia spódnicy  w yglądało  
z pod niego, objęty był na  cal pliską je d w a b n ą ,  
wyloty tak  samo były  obłożone i podszyte b ia łą  
materją . P o d  spód sz ła  kamizelka b iała je d w a b n a  
czyli żupanik  z obcisłemi rękawami, przewiązany 
szarfą z szeroką  frendzlą u dołu. W elon  z illuzji, 
okrągły-, bu rnusow y, i wianek z pomarańczowego 
kwiatu  z mirtem dopełn ia ły  tego p ięknego  ubran ia .

Najs trojniejsza suknia do w ypraw y  czarna  m o ­
rowa, spódnicę miała g ładką ,  ścinaną po bokach, 
p rzed łużoną  z tyłu. S tan ik  wysoki z dw om a na 
p rzodzie  bawetami, spinał się na  guziki lawowe. 
N a  s taniku odznaczony był ruszą  koronkową, kaf- 
taniczek grecki;  plecy kończyły  się z ty łn  m ałym  
bawecikiem, z pod  którego spadały  szarfy m o ro ­
we zukończone koronką. R ękaw y  zuawskie, ścię­
te od łokcia, podszyte materją  białą, naga rn irow a-  
n e  b y ły  brzegiem ruszą odwróconą i s ięgającą aż 
do łokcia.

In n a  suknia  czarna m antynow a wycięta była 
u  do łu  w płaskie półokrągłe zęby, objęte białą wy­
pustką .  Z pod tych zębów spadała  fa lbanka  szero ­
ka na  ćwierć łokcia, fałdow ana w kontrafa łdy ,  d a ­
w ane  w odstępach na każdćm  wcięciu zęba, to je s t  
co sześć cali. S tan ik  g ładk i sp ina ł się na  guziki



Inwowe z b iałą ży łką  przez środek. R ę k a w y  o tw a r ­
te, ścięte 0(1 łokcia, podbite  białą m aterją ,  m iały 
w yłożony mankiet ,  wycięty w zęby i p rzyb rany  

falbaneczką wazką na dw a cale. N ad  rękaw am i 
szedł epolecik zuaw sk i,  podobnież zakończony. 
S zarfa  z czarnej wstążki z białym środkiem , p rz e ­
wiązana z boku  na węzeł,  dopełniała  przybrania.

S ukn ia  czarna tybetow a miała spódniczkę g ła d ­
ką, stanik o k rąg ły  do paska, spięty na lawowe g u ­
ziki. P rz o d y  s tanika szamerowane były czarną 
pasm nnterją  z pere łkam i z ławy, tworzącą z obu 
stron po trzy  wielkie liście, czyli poprzeczne d r a ­
binki. R ękaw y  u góry  fałdowane, ścięte u  ręki,  
naszyte by ły  brzegiem pasmanterją , równie ja k  kie­
szonki po bokach.

G abrje la  popelinowa popie lata  z czarnem, w wiel­
ką kra tę  b ia łą,  z łożoną z cienkich kresek, spinała 
się z p rzo d u  na czarne jedw abne  guziki. K aż d y  
klin sukni p rzyszy ty  b y ł  czarną wypustką. P o  b o ­
kach szły kieszonki u b ran e  ruszą  czarną, z białą 
plecioneczką u b rzega.  R ękaw y ścięte od łokcia, 
Otwarte, w ygarn irow ane  były. ruszą  odwróconą 
wzdłuż rękaw a  aż do pachy; z drugiej strony gar- 
n irunek zachodził po łokieć, i napowrót znów o d ­
wrócony otaczał rękaw  wkoło.

D o  tejże samej w y praw y  na leża ł  piękny kape­
lusz czarny  aksamitny, p rz y b ra n y  z jednego  boku 
nafa łdow anym  aksamitem, zakończonyym  u dołu 
koronką; dw as tru s ie  p ió rka  czarne,  wpiętena środ­
k u ,  spada ły  p rzez  rondo  na  podpięcie. D iadem  
sk ła d a ł  się z mocno nafałdowanej koronki i g rona 
cz arn eg o  z białemi liściami w czarne żyłki; rusza 
z czarnej b londynk i po bokach i szarfy czarne do­
p e łn ia ły  przybrania.

D ru g a  kapo tka  czarna  je d w a b n a ,  miała  wkoło 
białą w ypustkę. W z d łu ż  kapotki p rzechodziły  dwie 
odstające fałdy, zakończone koronką. M iędzy  ron­
dem a g łów ką  wpięta b y ła  k o k a rd a  z barbki k o ­
ronkow ej;  z pod niej spada ło  na  g łów kę piórko 
strusie. P o d  spodem  diadem czarny  koronkow y 
m ia ł  w środku  b ia łą  lilję z czarnem i żyłkami; g a r -  
n irowanie po bokach  z białej blondynki, i szarfy  
czarne  z b ia łym  brzeg iem  ślicznie dopełn ia ły  ca ­
łości.

T rz e c i  kape lus ik  o k rąg ły  kastorowy, wązki, co­
kolwiek pod łu żn y ,  zwany Canotier, objęty by ł  w ko­
ło aksamitem. N a  ś rodku  zdobiło go kapłonie p ió­
ro czarne,  rozrzucone* dokoła.

N ależał zarów no do w ypraw y śliczny paletot 
w kształcie czam arki,  zw any Sobieski, obszyty w ko­
ło k rym sk im  bara n k iem  na dw a  palce. Z a  b a ra n ­
k iem  w zd łuż  p rzodów  szed ł  bogaty  szam erunek  
z ta śm y  i sutaszu. P rz o d y  sp ina ły  się u  do łu  na 
sznruklerskie pętlice i baryłki. K o łn ie rz  z b a ran k a

stojący, odwinięty był do połowy; kieszonki po bo­
kach ozdobione fu trem  i szam erunkiem . R ękaw y  
paleto towe, ścięte od łokcia, podobneż miały p rz y ­
branie.

W  m agazyn ie  pana K w iatkow skiego widzieliś­
m y piękne okrywki w rozm aitym  rodzaju, k tórych  
tu  opis podajemy; wszystkie zalecają się bardzo 
d o b ry m  gustem .

P ale toc ik  aksamitny, fałdow any z tyłu, z ręka­
wami ściętemi od łokcia, p rzy b ran y  g ip iu rą  i pa s ­
m an ter ją ,  kosztuje  złp. 480.

In n y  takiż paletot, z klapami zamiast rękawów, 
cały ogarn irow any  piękną gipiurą, z podszew ką 
je d w a b n ą  pikowaną, w y p ad a  na złp. 666.

Najskrom niejszy  z nich, naszyw any pasmanterją  
j e d w a b n ą  i sntaszem, ze zwyczajnemi rękawami, 
wynosi złp. 330.

Z pom iędzy  ciepłych wełnianych paleto w b a r ­
dzo nam się podobał je d e n  zwany chłopka, z ty łu  
rozcięty  do samego stanu, sp inany na rzęd  wiel­
kich  guzików. P o  bokach idą fałdy wpuszczone 
w stan i p rzy tw ie rdzone  pasm anterją .  Na p rzodach  
są k lapk i ,  k tóre  można zapinać lub odwijać dow o- 
li. R ękaw y  ścięte od łokc ia  i zwężone u ręki, na­
szyte pletnia, równie j a k  boki paletota. Z o b u  stron 
id ą  kieszenie odpow iednio  szamerowane.

U  ważaliśmy także ładne  paletociki brystolowe, 
czyli z sybe ryny  rypsowanej,  naszywane w drabin-'" 
kę plecionką, zakończoną po obu stronach stalo- 
werni guzikami. C ena ich złp. 220.

P łaszczyk i  b rysto low e, obłożone prawdziwą 
astraclianiją, z k lapam i zamiast rękawów, kosztu­
ją  po złp. 240.

M a n ty le  aksam itne  w tymże magazynie o d zn a ­
czają się dos tępną  ceną; dostanie ich bowiem od 
z ło tych  poi. 230 do 400. W szystk ie  w ogólności 
m ają form ę okrąg łą ;  po bokach są wcięte, aby r ę ­
k a  przejść m ogła .  N iektóre  .z nich uk ładane z ty ­
ł u  w d w a  wielkie fałdy. O zd o b y  z pasmanterji d a ­
ne są ty lko w górze , u do łu  nie ma żadnego gar- 
n irunku .

W iele je s t  także  do w yboru  kaftaniezków poko­
jow ych  w rozm aitym  kształcie. D la  m łodych p a ­
n ienek  ładn ie  w y g lą d a ją  postyljonki z karoczkiem 
i kam ize leczką jedw abną ,  spiętą na guziki.  C ena  
ich  złp. 80.

K aftan iczk i średniój długości,  objęte p raw d zi­
w ym  barank iem  i pletnia, kosztują od złp. 66 gr. 
20. I n n e  cokolwiek ozdobniejsze, więcej w pada ją­
ce do figury , rozcięte z tyłu, w ypada ją  na złp. 80.

N ajtańsze ze wszystkich, bardzo  j e d n a k  ła d n e  
i praktyczne, z czarnego wigoniu, w poprzeczne 
p rążk i,  zwanego Zibelina, objęte wkoło pletnia w eł­
nianą, kosztują złp. 53 gr.  10.



8

Z asługu je  także na w zm iankę śliczny bu rnus ik  
beduińsk i ,  z czarnego  wełn ianego  w yrobu  w białe 
kropki,  z b ia łym  greck im  szlakiem doko ła ,  p r z y ­
b ra n y  na k a p tu rk u  dw om a angorowem i kwastami. 
M o ż n a  go nosić na  obie strony, z tą  różnicą, że po 
drugiej tło je s t  białe, a czarny  rzucik i czarny szlak 
dokoła . B u r n u s ik  ten kosztuje  złp. 100.

Zakończem y nasze spraw ozdanie  w zm ianką o ł a ­
dnych  ub io rkach  na  g łow ę pani Sobolewskie j.

J e d e n  z nich sk łada ł  się z wałka aksamitnego, 
p rzeciągniętego  wkoło głowy. N ad  czołem szło 
upięcie z sztyw nego tiulu czarnego w rzucik, ozdo­
bione skabiozami białemi z czarnem. N a  w arkocz  
spadała  bufa czyli kap tu re k  z tak iegoż tiulu, p rz y ­
tw ierdzony w górze  do w ałka k o k a rd ą  aksamitną.

Inny  ub io rek  p rzy b ran y  b y ł  nad  czołem d iade­
mem z czarnych kwiatów, z b ia łym  ostem w po ­
środku . N a ty ł  g łow y  spadał  welonik czarny w^bia- 
łe  gwiazdki.

T rz ec i  miał również  przeciągnięty  w ałek  doko­
ła , upię ty czarną koronką w białe m edaljony. N ad  
czołem zdobił go d iadem , złożony z róży białej 
i d w ó c h  ga łązek  wiśniowego kwiatu w bia łym  i c z a r ­
nym  kolorze. 2j ty łu  spadała  k o karda  aksamitna. 
C ena tych ub io rków  od złp. 40  do 48.

D o  nowości tegorocznych  należą małe torebki 
przyczepione do paska, skórzane,  nabijane stalo- 
wemi guzikami. R ob ią  je  także  z aksam itu  lub  
m antyny, naszywanej pac ioreczkam i lub sutaszem. 
D ostan ie  takich kaletek  w składzie p ana  Sobo­
lewskiego.

Nowości Zagraniczne.
L a  mode illustrće.— G arniro  wania do sukien ro ­

b ią  na rozmaity  sposób, w ogólności j e d n a k  nie są 
wysokie, i ozdabiają tylko dó ł spódnicy. W id z ie ­
l iśmy między innemi ła d n ą  suknię czarną je d w a b -  
bą; u  do łu  wystrzyżone by ły  zęby spiczaste, n a ­
szyte aksamitką na  dw a palce, zakończone fa lbanką 
z czarnej wązkiój wstążki z b iałym brzeżkiem. 
Z pod tego spa‘da ł  wolant szeroki przeszło na  ćwierć 
łokcia, u k ła d an y  w rzadkie kontrafałdy; nad  aksa­
m itką w równoleg łym  k ie runku  szły jeszcze dwa 
rzędy  aksamitki coraz węższej.  R ękaw y n iezbyt 
szeroko o twarte  odpowiedni miały garn irunek . S ta­
nik gładki, miał p rzody  p rzyb rane  zwróconemj na 
bok  zębami.

S taniki w ogólności nie u legły  żadnej zmianie: 
noszą je  ani zby t  d ługie , ani zanadto  krótkie. R ę ­
kaw y szerokie zupełnie ju ż  znikły; zastąpiono je  
półotwartemi, śeiętemi od  łokcia. D o  wielu z nich

doda ją  epolec ik  nad  ram ieniem , bardzo  właściwy 
d la  osób szczupłych.

M ożna b a rdzo  ła tw o rozszerzyć wazką suknię, 
w szywając pom iędzy  b ry ty  kliniki wysokie na t rzy  
ćwierci łokc ia ,  szerokie u  do łu  na pó łto ry  ćwierci. 
N a  spojeniu  daje  się czarna  aksam itka,  k tórą  t rze ­
ba naszyć raz  n a  szwie, dw a razy  na kliniku i dwa 
razy na b rycie ,  co stanowi pięć równoległych rzę ­
dów.

Opis ryciny.
F ig . i .  Suknia po p iela ta  jed w ab n a , p rzybrana  czarne- 

mi szarfam i i szelkam i z w ąziuchną fa lbanką. S tan ik  g ład ­
ki zap ięty  na  guziki. R ękaw y zuaw skie z epoletam i i wy­
łożeniem  p rzy  ręku . K ołn ierzyk  i m ankiety  webowe; r ę ­
kaw ki z nanzuku. N ioby  odwracane; k o k ard a  zam iast 
w arkocza z w łasnych włosów. G rzeb ień  m ały szyldkretow y.

F ig .  2. Suknia  z czarnej popeliny, naszy ta  u dołu sz la ­
kiem  jedw abnym , wycinanym  w górze  w o k rą g łe  zęby , 
i wązkim  sutaszem . P asek  szw ajcarski. K aftan ik  grecki, 
dochodzący ty lko  do stanu. R ękaw y w pół o tw arte , sz n u ­
row ane jedw abnym  sznurkiem . B luzka z rękaw am i p ó łb a - 
tystow a.

F ig .  3. U bran ie  panienki sześcio-Ietniej: Suknia  cza r­
na w ełniana w b ia łą  k ra tk ę , p rzyozdobiona u dołu p lisą  
fularow ą. D eseń m ożna wyszyć w ązką aksam itką  czarną 
albo su taszem . B luzka z nanzuku. S ia tk a  kordonkow a.

KOIIIIESPOPEMJA.
P a n i E m i. B ro. w P ła ... — A dres nasz  znajduje się w ka­

żdym num erze T ygodn ika  M ód.—- -— P an i P a u . W ro ...—  
K apelusz jedw abny  rypsow y, ubierany aksam item , k o sz tu ­
je  z łp . 53 gr. 10; kaszm irow y od z łp . 36 do 50. Z a koki
czyli kokardy z włosów p łaci się  od 20 do 30 z łp .---------
P a n i M atyi. B ro ...— K alen d arz  ścienny na ro k  p rzy szły  ’
dodany będzie do T yg o d n ik a  M ód za  parę  ty g o d n i.---------
P an i Ju . G ro ...— T uzin  filiżanek do kawy z czarnem i
brzeżkam i, kosztu je  z łp . 4 0 . P an u  K aro . G ra ...—
Spraw unki załatw ione b ęd ą  po odebran iu  należytej kwo­
ty  pieniężnej, gdyż forszusow ać nie m ożem y.—  •— P an i 
W ale. K^ze...— Szaliki b ia łe  w łóczkowe do owiązywania 
szyi, zarówno są przez m ężczyzn ja k  i k ob iety  używane..—- 

. — P an i Kio. B ień ...— Suknie po trzebne  do w ypraw y obo­
wiązujem y się p rzesłać  za trzy  tygodnie. B ielizna nie m o­
głaby  być wcześniej w ykończona, ja k  za trzy  m iesiące.—  
— P an i M a. M iku ...— Pończochy  pop iela te  w ełniane do ­
skonałego  wyrobu, ko sz tu ją  złp . 8. Buciki na  fu trze ,
ok ładane  ju natam i, złp . 26 gr. 2 0 . P an i Bro. N ie ,..
— Z a rękaw iczki kozłow e stębnow ane, p łac i się z łp . 6 
gr. 20 i zł. 8; za tak ie  sam e, zapinane na dwa guziki złp. 9, 
na  trzy  guziki złp . 10.

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: Do J. K . Gregorouiicza, ulica Żabia, N r . 9Ó6, 
dom Krzem ińskiego.

D o dzisiejszego numeru do łącza  się rycina paryzka z modami

w D r u k a rn i  K .K o w a le w sk ie g o .  — Z a  pozwoleniem Cenzury  Rządowej.

DODATEK
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IAHJA TERESA W WARZECH.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

P R ZEŁO ŻO N A  PRZEZ

S e w e r y n ę  P r u s z a k ó w ^ ,

(D a ls ij  ciąg).

K rć  iwa wyrzekła te słowa z wyrazem pełnym 
wdzięku; Marcjan, a szczególniej Civrey, głęboko 
byli tknięci jej dobrocią. Civray był, jak  wiemy, 
szczerym wielbicielem Marji Teresy, którą poznał 
w Wiedniu za życia Karola  VI.

— P an i!—-rzekł,.—wasza królewska mość chcąc 
nas uczynić niewolnikami swemi, naraża nas na 
chęć, żeby pozostać zawsze pod jej jarzmem; ale 
honor powołuje nas pod chorągwie, błagamy więc 
królowę, aby okazała nam zwykłą swoję wspania­
łomyślność. Dwaj jeńcy mało stanowią, a nasza 
wolność przyczyni się może do jej chwały.
, — Dobrze .więc,—rzekła królowa poznając mło­

dego jeńca: — panie Civray, oceniam twoje rady, 
ale pozostawisz mi, jak  sądzę, wybór chwili wła­
ściwej. Tymczasem panowie należeć zechcecie do 
mojego orszaku. Możecie sobie wyobrazić, żeście 
przysłani przez króla francuzkiego dla rozpozna­
nia co się koło mnie dzieje, a ja  w prostocie duszy 
staram się uprzyjemnić wasze posłannictwo.

M arja Teresa pod pozorem żartu ukryła  myśl 
prawdziwy. Gdyby jej sprawa była w złym sta­
nie, byłaby odesłała jeńców do fortecy Komorna, 
ale w świetnem położeniu, w jakióm się znajdowa­
ła, pragnęła szczerze dać je poznać cudzoziemcom, 
których świadectwo, mogło jój dobrze posłużyć. 
Rozkazała wydać rzeczy, zapłaciwszy hojny okup 
naczelnikowi Pandurów, przez co go jeszcze wię­
cej dla siebie zobowiązała.

Civray szczęśliwy był i dumny, że go królowa 
poznała, czem wygładziła z pamięci jego niemiłe 
chwile, spędzone pośród Pandurów . Królowa tak­
że wprowadzona w dobry hum or tym wypadkiem 
niespodziewanym, przypomniała, że była zbyt s u ­

rf Grudnia.

rową dla księcia Esterhazego, i wyrzucała sobie, 
iż w obec hołdu nowych przyjaciół, przepomniała 
tradycyjnego poświęcenia swych najwierniejszych 
poddanych. Objechawszy więc powtórnie czoło ar- 
mji, zatrzymała się naprzeciw pierwszego korpusu 
i poczęła rozmawiać z dowódcami, tak aby być 
słyszaną od żołnierzy.

— Byliście świadkami — rzekła ■— okrzyku lu­
dów, uważanych niedawno za nieprzyjazne ku 
mnie; odtąd pewna jestem ich współudziału, i wam 
to zawdzięczam moi dawni przyjaciele. Wasza wier­
ność zniechęciła opozycję i odwagą natchnęła umy­
sły. Chwała wam wojownicy Esterhazego! Mości 
książę ,—• dodała z przymileniem, zw'racając się ku 
głównemu dowódcy, —- oddawna, mimo ciężkich 
prac, haftuję sztandar dla twojego oddziału: wła­
śnie go wykończyłam i jutro złożę ci ten zakład 
mej przyjaźni. Pragnę także pomówić z tobą o na­
szych'sprawach i nadziejach. Wiesz że mam głó­
wnie na celu szczęście Węgier, oparte na jedności 
i zgodzie.

Esterhazy zrozumiał dobrze znaczenie tych słów; 
skłonił się przed królową, a z czoła jego ustąpił 
wyraz niechęci. Ten powrót zaufania ze strony 
królowej przeniknął radością jego serce. Mniej go 
już drażniło wyniesienie Rakoczego i względy, j a ­
kich doznawał.

— Dziękuję waszej królewskiej mości— rzekł— 
własnem i braci moich imieniem, za jej łaskawy 
upominek; stanie on się dla nas niewątpliwem go­
dłem zwycięztwa. Jeżeli nie zdoła wzmocnić na- 
szój wiary, da nam nową siłę w' obec wrogów wa- 
szój królewskiej mości.

— Przyjmuję chętnie tę wróżbę, — rzekła M a­
rja Teresa, —  do jutra, książę, do jutra!

Skłoniła się uprzejmie wojsku, które odpowie­
działo nowym okrzykiem, i w towarzystwie wiel­
kiego księcia wróciła do pałacu.

W  tój chwili przybył kurjer księcia Karola. 
Królowa przyjęła go natychmiast; przywiózł na­
stępującą depeszę:

„Uderzyłem dziś rano na wojska pruskie pod 
Czarslau; nasza kawalerja dokazywała cudów wa­
leczności, o mało że nie odniosła stanowczego zwy­
cięztwa, ale piechota F ryderyka  dała ognia, od-
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p ar ła  nas i u trzym ała  stanowisko; m usiałem cofnąć 
się o milę. D u c h  w armji wyborny, s tra ty  n iep rzy ­
jacielskie znacznie w iększe od naszych. W asza  
k ró lew ska  mość cierpieć będziesz nad  śm iercią  j e ­
nera ła  F ra n k e n b e rg ,  k tóry  po leg ł na  czele kawa- 
lerji. D o w iadu ję  się od dwóch oficerów saskich, 
że  wysłani umyślnie P o lac y  p rzedzie ra ją  się w tój 
chwili do W ę g ie r  z pieniędzmi, w celu po d b u rze ­
nia s tronników niepodległości; jeśli im został choć 
je d en  z znakomitszych naczelników ruchu  n aro ­
dowego, m ogą nam  zrobić n iemałą di wersję, z któ­
rej F ry d e r y k  korzystać nie omieszka. Maksymiljan 
baw arsk i  koronow ał się cesarzem  w F ra n k fu rc ie  
za w pływ em  Francji .

L is t  ten zasmucił zrazu  kró low ę, w krótce  j e ­
dnak  powstała na  duchu , wspomniawszy świeże 
powodzenie.

—  B itw a taka —  rze k ła  do wielkiego księcia 
po klęsce pod  M olwitz, powinna być uw ażana za 
zwycięztwo. Id ź  pan —  dodała ,  zw7racając się do 
jed n eg o  z ofice rów , — powiedz biskupowi pres- 
burgsk iem u, że ju t ro  rano  będę  obecną na Te TJe- 
um  za zwycięztwo pod Czerslau.

Królowa je d n a k  nie r a d a  by ła  z elekcji M aksy-  
miljana; w ypadek  ten pomieszał jej dum ne Widoki 
co do małżonka. N iepokoiły  ją  działania elektora 
saskiego. Z jednała  ju ż  sobie część wojsk węgier­
skich, ale jeszcze niewszystkie odpowiedzia ły  na 
wezwanie. S iedm iogrodz ian ie  byli rozdwojeni: ich 
o-óry m ogły  się stać gniazdem nowego powstania. 
Cześć niższych W ęg ie r  oczekiwała  na obró t w y­
padków ; nakoniec B ohoni będąc wolnym, m ógł 
wyw ierać  szkodliwy wpływ na chwiejącą się lu d ­
ność. W  tak iem  usposobieniu um ysłu  wezwała pa-  
la tyna, powtórzyła mu odebrane wieści i zapyta ła  
o sku tek  powierzonego m u zlecenia.

R akoczy  opowiedział wiernie wszystko, co z a ­
szło w Olgyi, i s tanął znowu w obronie p rzy ja­
ciela.

 . W iem  ile wasza królewska mość masz powo­
dów do ska rżen ia  się na  ten opór, ale wspomnij 
pani, że w tej chwili los tak  jej sprzyja; on sam j e ­
den pozostał przeciw  wszystkim.

—  ■Sam, —  p o w tó rzy ła  krółowa,— tak, sam m o ­
że w P re sb u rg u ,  ale czy mi zaręczysz, że sam jest 
w ca łych  W ęgrzech? Niechętni milkną w dniach 
powszechnego zapału, ale podnoszą głowę, gdy  
chwila uniesienia ostygnie. N iek tó rzy  dowódcy ko ­
mitatów nie przybyli tu  z wojskiem, są to bezwąt- 
p ienia niechętni.  P o trzeba  im ty lko naczelnika, aby 
w ybuchnąć znowu. T y m  naczelnikiem byłby B o ­
honi! Czy mi zaręczysz, książę, że po odejściu 
wojsk ten wódz tak  zagorzały ,  tak n ieugięty, nie 
stanie na  czele powstania w niższych W ęgrzech?

-

— A więc dla bezpieczeństw a wasza królewska 
mość każ go natychm ias t  wysiać do W ied n ia  lub 
do G ra tz ,  jako  więźnia stanu.

—  Nie, książę, by łaby  to n iespraw iedliw ość i b rak  
dobrej wiary. P rz y rz e k ła m  wszystkim zupe łną  
amnestję,  nie mogę z niej w yłączać Bohońiego, nie 
dając pow odów  tak iego  wyłączenia . O tóż te po­
w ody  należą do w ydzia łu  sądowego. Czyniąc ina­
czej, oburzę  W ęg ró w , ty lko co pozyskanych  mojej 
sprawie. Twój przyjaciel ustąpi,  ale będzie sądzo­
ny; jeśli odbierze  potępiający wyrok, p rzyrzekam  
ci jego  ułaskawienie, nie żądaj ode mnie nic wię­
cej. T rz e b a  aby  Bohoni p rzes ta ł  być n iebezpiecz­
nym ; t rzeba  aby  W ę g r y ,  aby  cała E u r o p a  p o r u ­
szyła się n a w ie ś ć  o no wem niebezpieczeństwie m o-

jem . P ra g n ę  tym  sposobem wzmocnić współczu­
cie przyjaciół, a upokorzyć  przeciwników. Z resz ­
tą, czegóż j a  żądam  od tego upartego  starca? chcę 
ty lk o  otoczyć go chw ałą  i względami, pewna, że 
j eśli przyjmie dobrodziejstwa, zanadto je s t  szla­
chetny, aby  ich uży ł na m oją  zgubę.

—  P ra w d a ,  —  o d p a r ł  R akoczy ,  —  ale d la n ie­
go przy jąć  łaskę, to umrzeć!

—  A  więc da  wielki i zb aw ien n y  przyk ład : 
um rze  ja k o  w ierny  poddany! Nazwiesz mnie su ­
row ą , może ok ru tną ,  ale wolę znieść za rzu t  ok ru ­
cieństwa, n iż się poniżyć do słabości. S u row ość  
u  m onarchów  t rw a  do czasu, zn ika  g d y  niepotrze­
b na;  słabość je s t  ciągłóm nieszczęściem, z niej r o ­
dzą  się nieprzeliczone zbrodnie . Mój wiek, moje 
t ru d n e  położenie, s łowem  wszystko nakazuje mi 
być nieugiętą, i b ędę  nią bezwątpienia . Z a  dw a dni 
sąd  rozpocznie  śledztwo i sp ra w a  pójdzie zw ykłym  
to rem .

R a k o cz y  zw ątpiwszy o sku tku  sw ych zabiegów, 
up rze d z i ł  o tóm Elżbietę ; r ac h o w a ł  jeszcze na  nią 
i spodziew ał się, że na jej prośby  B ohoni nie b ę ­
dzie narażony  n a  niebezpieczną p róbę  podobnego 
procesu. M a rja  T e resa  po oddaleniu  pa la tyna wsia­
d ła  do pow ozu  i u d a ła  się o k ilka mil od P re sb u r-  
ga, aby pocieszyć wdowę po jenera le  F ra n k e n b e rg ,  
po leg łym  w bitwie pod  Czarslau. K ró lo w a  sp łac i­
ła  d łu g  wdzięczności z właściwym sobie w dzię­
kiem, i s ta ra ła  się o ile było  w jej mocy osłodzić 
los rodziny pogrążonej w żałobie.

28.
R E Z Y G N A C J A .

S m utne  up ływ ały  dni w zamku O lgya, je d n ak ­
że spoczynek  i troskliwe s ta ran ia  p rzyw róciły  siły 
Elżbiecie. N ad z ie ja  w s tąp iła  do je j serca; a to s ło d ­
kie uczucie ożywiało ją  z dniem  każdym . L e k k a



bladość i osłabienie św iadczyły  tylko o n iedaw nem  
niebezpieczeństwie.

Bohoni z radością p a t rz a ł  na córkę w raca jącą  
do zdrowia; kochał j ą  bow iem  szczerze a do tego 

r a d  był,  że wkrótce zniknie przeszkoda, z a t rz y m u ­
ją c a  go  w starym zamku. P a m ię ć  świeżo d ozna­
nych zawodów zaciera ła  się w je g o  myśli. I  on 
pow zią ł nowe nadzie je , dow iedz iaw szy  się, że k i l ­
k u  zesz lach ty  s tanęło  w opozycji przeciwko z b ro j­
nem u wystąpieniu, spodziew ał się, że potrafi sku -  
p ićznów  rozp ie rzch łe  s tronnic two narodow e. O c z e ­
kując niecierpliwie chwili zupełnego wyzdrowienia 
E lżb ie ty ,  otaczał j ą  tkliwem s taraniem , tow arzy­
szył jej na  p rze ch ad z k i  i s tarannie k ry ł  p rzed  nią 
własne uczucia. K ie d y  chciał o ddaćs ię  z ca łą  sw o­
b o d ą  m arzeniom , wychodził  z zam ku w pole, gdzie 
rozmyślał nad lepszą  przyszłością.

A le  s łodkie z łudzen ie  młodej W ę g ie rk i  n ied łu ­
go  m ia ły  potrw ać . W  chwilach nadziei, k tórą  z a ­
k ła d a ła  na d ług iem  milczeniu Rakoczego , o d eb ra ­
ła  list palatyna. K ie d y  Bohoni wszedł, chcąc j ą  
nam ówić na p rzechadzkę ,  zastał j ą  dziwnie b ladą 
i osłabioną. P r z e r a z i ł  się tern mocno, i bojaźń
0 u tra tę  córki s t łum iła  w nim na chwilę wszelkie 
inne uczucia.

— D r o g a  Elżbieto!  — rzek ł przyciskając j ą  do 
uiersi, —  cóż ci się stało od wczoraj; zostawiłem 
cię pełną  życia, a  teraz widzę sm utną  i cierpiącą. 
J a k a ż  tego przyczyna? powiedz mi wszystko! nie 
pozostawiaj mnie w niepewności!

E lżb ie ta  nie m o g ła  mówić, nie m og ła  także po ­
kazać ojcu listu Rakoczego; list ten by łby  ro z d ra ­
żnił s tarca przeciw  królowej. T rz e b a  więc było 
taić p raw dę, a obok tego p rzygotow ać um ysł  m a ­
gnata do bolesnej próby.

   Mój ojcze! —  rzek ła ,  —  tak, sm utna jestem
1 cierpię; spodziewałam się, że królowa, otoczona 
pomyślnością, zapomni k rw aw ego dram atu ,  k tó r e ­
go ten zamek b y ł  świadkiem ; ale ta jem ne ostrze­
żenie bozkie zniszczyło tę s łodką nadzieję. O k ro ­
pny  sen odkry ł  mi przyszłość pe łną  trosk  i boleści. 
D ro g i  ojcze, ja  cię u tracę: za kilka dni będziesz 
osądzony i skazany!

—  Nie p rzykładaj  wiary do tych bredni,  E lż b ie ­
to; sen je s t  prostem  działaniem chorobliwej w y ­
obraźni, n ie trzym ąnej na  wodzy rozumu. P odczas  
gdy  tobie śniły się u ro jone  nieszczęścia, jam  m a ­
rzy ł  o oswobodzeniu  W ę g ie r .  Daszże ty wiarę 
tym marzeniom?

— S en  niczem nieusprawiedliwiony, —  rzek ła  
smutno E lżb ie ta ,— przem ija  bez śladu; ale sen, po 
k tó rym  rzeczywistość może ła two nastąpić, a k tó­
ry  pojawia się ja k o  p rorocza w różba,  nie powinien 
być odtrącony  ze wzgardą .  P osłucha j  ojcze! B óg

mnie ostrzega; O n  Jaską swoją chce cię uchronić  
od hańby!  Dziś możesz jeszcze spełnić ofiarę, bez 
ubliżenia twej godności; dziś p r jyp isanoby  to ro z ­
wadze, poszanowaniu opinji narodowej, k iedy cię 
w trącą do wńęzienia, będzie ju ż  zapóźno, j a  sam a 
nie śm ia łabym  w tedy  radzić, abyś się poddał .  
W ów czas  cóżby nam pozostało? chyba um rzeć, bo 
w szakże moje życie połączone je s t  z twojem; a ty, 
ojcze drogi,  tak  mnie uszczęśliwiasz twoją tkliwą 
miłością, że w yznam  szczerze, żalby mi było  życia!

O sta tn ie  słowa E lżb ie ty  p rzen iknę ły  do g łęb i  
serce Bohoniege; s ta ra ł  się je d n ak  uspokoić j ą  i p o ­
cieszyć, lecz ona odrzuc iła  tę pociechę.

—  Nie, drog i ojcze, nie łu d ź m y  się daremnie; 
w idzia łam  we śnie n iep rzeb łaganych  sędziów, wi­
dzia łam  zakrw aw iony  sztylet,  słyszałam Zom bora 
ja k  się chlubił, że był narzędziem twojej zemsty. 
S ły sza łam  wyrok, widziałam t łum  ludu  cisnący 
się bezczelnie około rusztowania! A  potem nie w i­
dzia łam  ju ż  nic, bom umarła!

Bohoni zadrżał.
—  T a k ,  ja m  um arła!  a  k iedy sen się skończył,  

czułam  w głębi serca, że pierw sza padnę ofiarą 
w yroku. W ybieraj  więc ojcze! albo się poddaj nie 
k rólowej, ale wyraźnój woli O patrzności ,  a wielką 
i szczytną będzie twoja rezygnacja; albo jeżeli 
chcesz wytrwać w zamiarach, po rzuć  mnie naprzód, 
gdyż  obecność moja o d k ry łab y  twoje schronienie. 
J e d ź  p rze b ra n y  zaraz, tej nocy, modlitwa moja 
pójdzie z tobą  i w ybłaga może łaskę nieba!

—  Ż ądasz ode mnie, —  rzekł Bohoni, —  abym  
się w yrzek ł moich najdroższych uczuć, poddając 
k a rk  pod ja rzm o  niemieckie; lub opuśc iłc ię  w chwi­
li, g d y  potrzebujesz mojej tkliwej opieki; a nie chcesz 
się zgodzić na je d y n ą  drogę, n ieubliżającą mej go ­
dności. Nie pojmujesz, że b ron iąc  się, zapewnię 
sob ie  najwyższy tryumf. Nie będę walczył p rz e ­
ciw twoim przeczuciom, ale po trzebuję  zastanowić 
się nad  przyszłością. Może B ó g  ześle mi na tchn ie­
nie, zostaw mi chwilę czasu!

E lżb ie ta  skinęła g łow ą na znak potw ierdzenia  
i uca łow ała  rękę  ojcowską.

—  T ak ,  — zaw oła ła ,  —  B ó g  da ci natchnienie, 
bo wezwiesz go szczerą modlitwą. O  mój ojcze, 
przebacz córce  twojej, uie potępiaj mnie, ja ra  taka 
m łoda, j a  cię tak  kocham....!

M a g n a t  mocno wzruszony, wyszedł z zamku; 
czuł po trzebę fizycznego s trudzenia ,  aby rozerwać 
n iespokojny  umysł.  U d a ł  się najp rzód  w stronę 
s ta rego  dębu , k tóry był postrachem  okolicy. U s ia d ł  
a sprzeczne myśli szarpały  jego  duszę. Nakoniec  
nag ły  szum liści w y rw a ł  go z zadum ania; podniósł 
g łow ę i spos t rzeg ł  stojącą p rzed  nim Cygankę.

P r z y k r y  mu by ł widok tój kobiety. B ohoni znał



jój nienawiść, jej u m y s ł  mściwy; obecność M oaw y  
w tej chwili zdaw ała  się smutną, przepowiednią .

—  Czego chcesz? —  zap y ta ł  zimno, —  nam yśli­
łaś się j a k  widzę, żądasz może zapła ty  za u s łu g ę ,  
jakąś  mi wyrządziła : mów co mam uczynić d la  
ciebie?

—  Nie po złoto przysz łam  tu, —  odrzekła  C y ­
ganka; —  ratowałam  córkę twoją dla niej sam ej,  
a nie na twoje prośby. Nie naw idzę cię, wiesz 
o tem, ale teraz lituję się nad  tobą. T o  słowo o b r a ­
ża cię ja k  widzę, mniejsza o to! po cóżbym cię m ia ­
ła  oszczędzać, i ty byłeś okrutny! O! nie mówię 
j a  tu  o sobie, ani o mojem pokoleniu, w twoich 
oczach jestem  istotą poniżoną, od rzu tk iem  spo łe­
czeństwa, psem podłym ; ale czyż nie byłeś równie 
okru tnym  dla syna twego najlepszego przyjaciela? 
B yłeś  ok ru tnym  dla własnej córki,  d la tej córki 
bohaterskiej, k tó ra  pogodzi łaby  mnie z twein ple- i  

mieniem, gdybyś  ty  do niego nie należał. W y d a r łe ś  
m ałżonka jej wyboru, przekląłeś ją ,  uzbroiłeś r ę -  j 

kę jej m ordercy ,  i dziś dręczysz ją ,  p rzypraw iasz  ! 
o śmierć p rzez  twą szaloną dumę. Chcesz w zbu­
rzyć W ę g ry ,  po co? aby  zadosyć uczynić pysze 
twojej? aby siebie postawić na świeczniku! ja k b y  
ziemia nie dom agała  się już łu p u  swego, ja k b y ś  
miał więcej zabrać  miejsca w grobie, niż na jnędz­
niejszy z Cyganów. D rżysz,  oczy tw oje  ciskają 
błyskawice, radbyś  mnie w proch zetrzeć, ale nie 
śmiesz wystąpić do walki z kobietą, n ieśmiósz u d e ­
rzyć isto tę , k tó ra  za złe zap łaciła  ci dobrem.
A  zresztą, wszakże ja  tylko mówię prawdę? W s z y ­
scy ci pochlebiają, ko rzą  się p rzed  tobą, ja  je dna ,  
rozdm uchu jąc  w twej piersi iskrę, k tórą  pycha 
zgasiła, chcę przeszkodzić, abyś się nie sta ł katem  
twej własnej córki.  A  jednak , —  d o d a ła ,—  nie po
to tylko przyszłam , mam ci oddać list, przyniesio­
ny zda leka przez jednego  z Cyganów; weź go, bo- 
dajbyś w nim znalazł s łuszną  karę  za ojcobójstwo!

D om aw ia jąc  tych słów, M oaw a położyła  list 
u  stóp dębu  i oddaliła  się żywo.

Bohoni oburzony  tak  gorzkiemi w yrzutami C y- j  
ganki, radby  był odtrącić je  z pogardą ,  czuł j e ­
dnak , że nawskróś przen ika ły  je g o  duszę. Z w róc ił  
się pom ału  ku zamkowi, wlepiwszy oczy w list, 
którego nie śmiał rozpieczętować, jakby zawierał 
bolesną wiadomość.

Nakoniec z łam ał pieczątkę i pozna ł podpis h r a ­
biego Serin. T e n 'p a n ,  syn magnata straconego 
w N eustad t  za rządów L eopo lda ,  był po Bohonim 
najzaciętszym wrogiem książą t austrjackich.

„M oje  nadzieje— pisał m agna t— nie spełniły  się 
wcale, T u rc y  nie chcą przedsięwziąć żadnych k ro ­
ków. Panowie niechętni, odebrawszy w łasnoręcz­
n y  list M arji  T eresy ,  chwieją się w daw nych za­

miarach. L u d z ie  czynu  zaciągnęli się do wojska; 
n iepowodzenie m ogłoby  zmienić stan rzeczy, ale 
t ru d n o  rachow ać na to. W ę g ry  całe prawie p rze­
chyliły  się n a  stronę królowej; inne czasy p rzy n io ­
są może zmianę, ale ani ty, ani j a  korzystać  z niój 
ju ż  nie będz iem y."

L is t  ten żywo do tkną ł  m agnata; począł rozm y­
ślać n ad  nim g łęboko .

—  Ma słuszność, —  rzekł; —  darem nie chc ia ł­
bym  wątpić. T a c y  to ludzie zaprawdę! m ała  ich 
cząs tka posiada ten  h a r t  duszy, k tóry  stanowi p ra ­
wdziwych patrjo tów . Dziś ,  j a k  widzę, duch woj­
skowy s t łum ił  ducha narodowego; W ę g rz y  biegną 
do boju  na  g łos  kobiety, k tóry  ich porywa. Obóz 
od tąd  będzie dla nich ojczyzną. T ak i  stan rzeczy 
zmieni się, lecz po trw a przez czas rządów  M arji  
Teresy .  Ser in  mówi p raw dę, nie u jrzę lepszych 
czasów, ale m ogę j e  przynajmniej przygotować, 
uw ieczniając ostatni czyn mego życia; mogę p rze ­
kaz ać naszym synom wielki p rzy k ła d  odw agi c y ­
wilnej, i wykonam to bez wątpienia.

O d  tój chwili s tarzec postanowił co m a czynić, 
i czuł się spokojniejszym, bo niepewność przestała 
go dręczyć. P rz ew id y w a ł  w niedalekiej p rzysz ło ­
ści chwilę tę, stosowną do g o d nego  siebie czynu; 
ta  nadzieja w róciła  mu pokój.  U ra d o w a n a  taką 
zm ianą E lżb ie ta ,  py ta ła  go, czy o d eb ra ł  jak ie  p o ­
myślne wieści.

—  Nie, dziecię moje! — o d rze k ł  starzec , — ale 
zastanowiłem się g łęboko: bądź co bądź, trzeba  mi 
wyjść z tego rozpaczliwego stanu. W szakżeś mi 
zaręczyła, że jeśli ustąpię życzeniom M arji  Teresy , 
jeśli będę obecny p rzy  obrzędzie koronacyjnym, 
pam ięć nieszczęśliwćj nocy w O lg y i  całkiem zosta­
nie zatartą . W szak  mówiłaś, że to je d y n y  w a r u ­
nek  mej wolności!

—  T a k  jest,  —  od rzek ła  zdziwiona, —  i nie ty l ­
ko będziesz wolnym ojcze, ale otoczony czcią, w zglę­
dami i dobrodzie jstw y.

—  K ied y ż  ma nastąpić koronacja?
—  Za cztery  dni.
—  A  więc, moje dziecię! nam yśliłem  się co mam 

czynić: będziem y na koronacji ,
—  B yćże to może! —  zaw ołała  E lżb ie ta  z r a d o ­

śc ią ,  —  p raw d aż  to ojcze? T y  po jedz ie szL .  —  
I  ja k b y  p rze rażona  tak nag łóm  postanowieniem, 
lękając  się, czy w tern nie k ry je  się myśl tajemna, 
w lepiła  badaw czy  w zrok  w hrabiego.

(d. c. n.)
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